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Komunikat austriacki.
Wiedeń. Urzędowo ii b. m. Na froncie wschodnim: Na Siedmio­

grodzkim froncie południowym nie było szczególnych wydarzeń. Pod Braszo 
(Kronstadt) oczyszczamy pogranicze. Csik-Szereda jest znowu w naszern posiada­
niu. Na północ od Kirlibaby odparto natarcie rosyjskie.

Na froncie włoskim: Bitwa na południowem skrzydle frontu Pobrzeża 
trwała przez dzień i noc i rozszerzyła się także na teren na północ od Wippa- 
chu po St. Peter. Na całym froncie między tą miejscowością a morzem Wło­
si atakują wielkiemi siłami. Nieprzyjacielowi udało się w kilku miejscach we­
drzeć się do naszych rowów. Na południe od Nowary początkowo zyskał Jnawet 
na terenie w stronę Iamiono, lecz naszej kontrataki wyparły zewsząd Włochów. 
0 kilka części rowów znajdujące się jeszcze w posiadaniu nieprzyjaciela, toczy 
się jeszcze walka. Wojska nasze wzięły 1400 jeńców. — Działalność bojowa na 
froncie doliny Fleirns osłabła: Włosi nic tu nie uzyskali w ostatnich walkach. 
Walki pod Pasubio jeszcze się nie skończyły.

Wydarzenia na morzu: Dn. 10 bm. wieczór eskadra naszych samolotów 
obrzuciła skutecznie bombami objekty wojskowe pod Monfalcone i Staranzano. 
W nocy z 10 na 11 bm. eskadra naszych samolotów atakowała z najlepszym 
skutkiem zakłady portowe, hangary i baterje we Flora oraz znajdujące się tam 
okręty nieprzyjacielskie. Zauważono długo widoczne pożary w mieście i pożar 
zbiornika oliwy. Mimo gwałtownego ostrzeliwania jwszystkie samoloty powróciły 
cało z tych przedsięwzięć, do swych punktów operacyjnych.

Komunikat niemiecki.
Berlin. Urzędowo ro b. m. Na froncie rosyjskim: Pod kolonją Ostrów 

(nad Stochodem, na północo-zachód od Łucka) odrzuciliśmy Rosjan z naprzód 
wysuniętego stanowiska i odparliśmy podjęty przez nich kontratak. Na zachód 
od Łucka nie było operacji piechoty. Oddziały niemieckie zdobyły szturmem 
wieś Herbutów na zachód od Narajówki, ponosząc bardzo małe straty i’wzięly 
do niewoli 4 oficerów, 200 żołnierzy, oraz zdobyty kilka karabinów maszyno­
wych. W Karpatach spełzły na niczem kontrataki rosyjskie przed uaszemijsta- 
nowiskami wziętemi d. 8-go października pod Babą Ludową.

Na froncie francuskim: I wczoraj nieprzyjaciel podejmował, przeważnie 
wieczorem i w nocy, silne ataki na wielkim froncie bojowym między Ancre i 
Somme. Wszystkie spełzły na niczem. Próby ataków podejmowane przez fran­
cuzów, na wschód od Vermandozillers stłumiono. — Po obu stronach Mozy oży­
wiony ogień artylerji i walka przy pomocy aparatów do rzucania min.

Na froncie rumuńskim: Na froncie wschodnim wszędzie odbywa się po­
chód naprzód. Sforsowano wyjścia z gór Hargitta i Borele do górnego i dolne­
go Osiku (dolina Alty). Po obu stronach Kronstandtu (Brasso) zwycięskie od­
działy naciskają ostro pobitych Rumunów. Dotychczas w 3-dniowyoh walkach 
wzięto: 1,175 jeńców, 25 dział (w tern 13 ciężkich), mnóstwo wozów z amunicją 
i broni, oraz 2 lokomotywy i przeszło 800 wagonów, przeważnie z żywnością. 
Według zgodnych informacji wszystkich wojsk, nieprzyjaciel poniósł ciężkie 
straty krwawe. Na zachód od wąwozu Wulkan wzięto górę graniczną Neg- 
rulud.

Maki łodzi podwodnych a wybrzeży 
Jiaarjlil.

Kolonja. (BK). Do „Koelnisehe Ztg.“ 
donoszą z Waszyngtonu 10 b. m.: Dziś 
do północy otrzymano wiadomość o za­
topieniu 6 okrętów angielskich, które 
wypłynęły z portów kanadyjskich. Te­
legraf iskrowy przez cały dzień przy­
nosi wołania o ratunek. 17 amery­
kańskich kontrtorpedowoów pośpieszy­
ło na pomoc tonącym. Wrażenie jest 
niesłychane. W kołach żeglugowych 
wybuchł popłoch Okręty gotowe do 
wyjazdu, otrzymały rozkaz wstrzyma­
nia się aż do dalszych zarządzeń. Okrę­
tom na pełnem morzu nakazano zmie­
nić kierunek drogi.

Londyn. B. Reutera donosi, że pra­
sa amerykańska oburza się na akcję 
łodzi podwodnych u wybrzeży Ameryki, 
widząc w tem niebezpieczeństwo^dla 
jej neutralności.

Waszyngton. (BK). Departament ma­
rynarki przystąpił! do j zorganizowania 
patroli, złożonych ze statków wojen­
nych, wzdłuż wybrzeży^amerykańskich, 
dla obrony tych wybrzeży przeciw po­
gwałceniu neutralności.

Londyn. (BK). B. Reutera donosi z 
Nowego Jorku: Załogi i pasażerowie 
zatopionych przez łodzie podwodne, 6 
okrętów zostały ^wyratowane, z wyjąt­
kiem załogi parowóa „Kingston". Ame­
rykański torpedowieejjwiezie rozbitków 
z „Kingston" do Newportu.

Co słychać w Łodzi?
(Korespondencja „Gaz. Radomskiej1').

Łódź w październiku.

Łódź przeżywa najcięższy^okres, jaki 
kiedykolwiek przeżywała. Niczem były 
w porównaniu z obecnem położeniem, 
wielkie zastoje w przemyśle, niekiedy 
strejki i lokauty. Fabryki stanęły — 
więc cała Łódź od suteryn do podda­
szy straciła możność zarobku, straciła 
warsztaty pracy.

Do niedawna w większych firmach 
w niektórych oddziałach pracowano je­
szcze 2—3 dni w tygodniu, lecz po o- 
statnich rekwizycjach wszystko już sta­
nęło na dobre.

Niejeden napewno postawi sobie py­
tanie: dziwna rzecz, z czego więc ta 
Łódź żyje? tembardziej, gdy zobaczy 
w Łodzi szalony ruoh, zapełnione sklepy 
towarami, przepełnione zawsze publicz­
nością tramwaje, ba, nawet kinemato­
grafy i teatrzyki.

Odpowiedź jest jedna: otóż Łódź ży­
je nagromadzonemi przez całe lata za­
sobami; bogactwa gromadziły się tu 
wielkie, to też z tych bogactw Łódź w 
trzecim roku wojny jeszcze jako—tako 
żyje. Bogaci fabrykanci; kupcy, ka- 
mienicznicy, dają jeszcze zarobek i 
niższym sferom Robotnicy również 
mieli nieco oszczędności, lecz wszystko 
to już się wyczerpuje i niędza coraz 
straszniejsza zagląda każdemu w oczy. 
Ale nieprzejmujemy się tem zbytno i 
zbyt czarno nie patrzmy w przyszłość. 
Mamy wielkie zasoby sil żywotnych i te 
nas utrzymują przy życiu. Kuchnie ro­
botnicze, piekarnie, kooperatywy pow­
stałe w czasie wojny są dowodem ży­
wotności naszej. Bardzo wielu robotni­
ków wzięło się do handlu, wielu wyje­
chało na roboty rolne, tak że ciężkie 
warunki życia, wywołane wojną, zmu­
szają ludzi do szukania Jnowych sposo­
bów do życia. Miejmy więc nadzieje, 
że choć z biędą, lecz przetrzymamy ten 
ciężki okres wojny.

Życie społeczne, kulturalne i polity­
czne wzmaga się tu coraz więcej. W 
ubiegłym miesiącu odbył się tu olbrzy­
mi wiec robotniczy w sprawie związ­
ków zawodowych, zgromadziło się na 
wiecu przeszło 3 tysiące robotników. 
Obecnie partje palityczne przygotowują 
się do kampanji wyborczej do Rady 
miejskiej. Władze niemieckie nie mo­
gą się zdecydować jaką ogłosić ordy­
nacje wyborczą, bo tak czy owak, ży­
wioł polski weźmię zawsze górę. Chy­
ba gdyby podzielono wyborców na kur- 
je narodowościowe i Niemcom przyzna­
no z góry przeważającą ilość radnych, 
lecz taką Radę i wybory wszystkie
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partjo polityczne, postanowiły bojkoto­
wać.

Narodowi Demokraci przemalo­
wali się na Zjednoczenie Narodowe i 
pod tą firmą działają; ostatnio gwałtem 
chcą się wciskać do robotników, lecz 
spotykają się tam z należytą 'odprawą. 
W Pabjanicach pod Łodzią chcieli 
gwałtem opanować Pol. M. Sz., lecz 
sromotnie przepadli, bo ani jeden z tej 
grupy nie przeszedł doz arządu.

Zdrowy ogół'społeczeństwa umie do­
skonale ocenić wartość polityczną ha- 
szych’?ugrupowań a że w świeżej pa 
mięci ma niedawną przeszłość, przeto 
wybóręnie’jestTtrudny. J. S. 

W niedzielę odbyła się w Krakowie < 
uroczystość wręczenia kom. Piłsudskie- < 
mu adresu, który odczytał poseł Daszyń- 1 
ski i złotego medalu, który mu wręczył 1 
pos. Śliwiński,rpoczem nastąpiły krótkie 
przemówienia.

Komendant Piłsudski, dziękując za te 
dowody uznauia, podniósł, że on społe­
czeństwu, odwykłemu od oręża i wiary 
weń—stworzy! żołnierza polskiego. Rze­
czą jednak całego społeczeństwa, rzeczą 
ojczyzny całej mU8i?być praca nad stwo­
rzeniem niepodległej Polski.

Uroczystość zakończył serdecznem 
przemówieniem siwy nestor walk z ca­
ratem B. Limanowski.

Wieczorem odbyła się na cześć Piłsud­
skiego wspólna wieczerza w sali krakow­
skiego hotelu Pollera, w której wzięło 
udział wielu'!gości zamiejscowych i ofi­
cerów legjonowych. W czasie wieczerzy 
wygłoszono szereg przemówień i tak 
przemawiali: pos. Daszyński, red Las- 
kownicki, radca Nowak i dr. Daszyńska- 
Golińska.

Na przemówienia odpowiedział Pił­
sudski dluższą’mową, w której, jak do­
nosi „Naprzód*, wygłosił swe żołnierskie 
„credo": 61owa zrzeczenia się — skoro 
mundur szary przywdział — wszelkiego 
uczestnictwa w ściśle politycznej akcji. 
Żołnierz musi być zbrojnem ramieniem 
narodu, jego powszechności i przeto, pó­
ki nim jest, nie może o wysuwaniu się 
na widownię polityczną myśleć, Rzeczą 
tych, którzy owej regule żołnierskiej 
nie podlegają, przygotowywać kraj do 
oczekujących go wielkich zadań.

Stwierdziwszy, że społeczeństwo nie­
chętnie przyjęło żołnierza polskiego i 
nie wydobyło ze siebie tej siły, jaką 
stworzyćby mogło było, szerzej wyjaśnia 
mówca te ob ; wiązki, które dziś ciążą 
nieodwołalnie na społeczeństwie pol­
akiem Znajduje się ono w obliczu nie­
zwykle ważnych rozstrzygnięć. Musi ono 
skupić wszystkie swoje siły, a sił tych 
niezużytych — mimo, że się przytacza

obrazy ruin, zgliszcz, zniszczenia—jest 
przecie bardzo wiele. I relatywnie-wo­
bec powszechnego wyczerpania, które 
wojna dokoła sprowadza, te siły zyskują 
na wartości, byle je w pełni zebrać, 
skrzepie. W osiągalność tego mówca 
wierzy głęboko. Wierzy, że zniknąć mo­
że trwożliwość, cechująca dotąd naród 
polski.

Gdy nastąpi rozrachunek po wojnie— 
konkludował mówca — każdemu odmie­
rzone zostanie wedle jego wartości: na 
bardzo czułych wagach ważyć się bę­
dzie i każde drgnienie serc naszych... 
Dlatego naród polski musi na ową chwi­
lę być przygotowanym, musi dowieść, 
jaką wartością moralną rozporządza. 
1 tu leży znaczenie obecnego czaBU i wiel­
kość obowiązku, przed którym naród 
stoi i któremu sprostać musi.

Mowę swoją zakończy! komendant Pił­
sudski toastem, pokrytym długimi okla­
skami, aby żołnierz polski, dotąd pozba­
wiony Ojczyzny — ojczyznę swoją po­
siadł.

Obrady Koła Polskiego 
w Krakowie.

Obrady Koła polskiego d. 9 paździer­
nika—jak czytamy w 
zajęły 
dową 
czną. 
niach 
poseł 
tywnej prof. dr: W. L. Jaworski, 
mówcy zgłosili 
Popołudniowe 
mówienia szeregu mówców, którzy zgło­
sili rozmaite wnioski dodatkowe, tak, 
że pod koniec posiedzenia na stole pre­
zesa znalazło się razem 7 wniesków, 
dotyczących politycznego stanowiska Ko­
ła polskiego w obecnem stadjura sprawy 
polskiej.

Już z liczby tych wniosków poznać 
można znaczną rozbieżność opinji, przez 
poszczególne grupy polityczne Koła pol­
skiego wypowiedzianych,

Po kilkugodzinnych jednak naradach 
przewodniczących gruo, które to narady 
odbywały się równolegle z plenarnetn 
posiedzeniem, udało się większość zgło­
szonych wniosków sprowadzić do jednej 
kompromisowej rezolucji, którą Koło 
polskie uchwaliło jednogłośnie.

Mimo tak starannego przygotowania 
głosowań, zaszła jednakowoż parlamen­
tarna niespodzianka, 
piej o nastroju Koła polskiego i o pa­
nującej w niem woli ku bronieniu naj­
ważniejszych naszych spraw narodowych 
wśród wszelkich okoliczności. Oto Ko­
ło polskie 28 głosami demokratów, lu­
dowców i socjalistów przeciw 16 głosom 
innych grup uchwaliło wniosek pos’a 
soc. demokratycznego z Przemyśla, obe­
cnie oficera Legjonów polskich, dr. Lie- 
bermana, dotyczący systemu polityczne­
go, zastosowanego w sprawie polskiej 
przez ministra spraw zagranicznych bar. 
Buriana.

Drugą bardzo ważną sprawą, w której 
wypowiedziało się Koło tym razem już 
nawet bez dyskusji, było jednogłośne 
powzięcie ponownej uchwały, domaga­
jącej się natychmiastowego zwołania 
parlamentu i delegacji.

L Za dodatni fakt poczytać można tak-

„N. Reformie" — 
cały dzień z krótką przerwą obia 

Kontynuowano dyskusję polity- 
Przy programowych oświadczę- 

zabierali głos: imieniem ludowców 
Witos, imieniem grupy konserwa - 

Obaj 
odpowiednie rezolucje, 

obrady wypełniły prze- 

świadtząca najle-

że i to, że niebezpieczeństwo przesilenia 
prezydjalnego, które w pierwszej chwili 
po wysłuchaniu expose prezesa wyda­
wało się bardzo poważnem, zostało za­
żegnane.

Dn. 26 wiześnia br. odbyło się w 
Lublinie posiedzenie organizacyjne Ma­
cierzy Polskiej. Zebranie to zwołane 
zostało na zaproszenie Komitetu Ratun­
kowego oraz Komitetów Ratunkowych 
ziemi Lubelskiej, Kieleckiej, Radomskiej 
i Piotrkowskiej.

Treść protokułu podamy w następ­
nym numerze, obecnie zaznaczamy, że 
zebranie, któremu przewodniczył p. Sta­
nisław Śliwiński, a sekretarzował p. 
Włodzimierz Bochenek, uznało się za 
zdolne do powołania tymczasowego Cen­
tralnego Zarządu Okręgowego Polskiej 
Macierzy Szkolnej w okupacji austrja- 
ckiej i wybrało do tegoż zarządu: Ks, 
Jana Kureczkę z Konopnicy, pp. Teofi­
la Ciświckiego, Leona Przanowskiego, 
Włodzimierza Bochenka, Stanisława Śli­
wińskiego, Stefana Plewińskiego (wszy­
scy z Lublina), Erazma Różyckiego z 
Kielc, Macieja Glogiera z Radomia i Fe 
licjana Gadomskiego z Dąbrowy.

I
i
i*

„Głos Radomski" w N2 109 wystąpił 
z twierdzeniem, jakobyśmy starali się 
„sprowokować" go i oświadczył: „wszelkie 
insynuacje (nie chcemy użyć wyrazu 
„denuocjacje") nie skłonią nas do tego, 
aby odpowiadać „Gazecie Radomskiej". 
Dlaczego —tego wyjaśniać nie potrzebu­
jemy. Zarówno „Gazeta" jak i ogół o 
tym wie".
, Na czem polegają rzekome insynuacje 

(czy „denunjacje"), o tern „Głos",, nie- 
mówi swoim czytelnikom; widocznie 
manierg publicystyczne „Głosu", 
wbrew ogólnie przyjętym zasadom, dopu­
szczają używania tego rodzaju termi­
nów bez podania faktów i argumentów.

Przedewszystkiem „Glos" łudzi się, 
albo udaje, że się łudzi, jakobyśmy pod­
dawali krytyce jego metody publicysty­
czne celem wywołania, czy, jak on to 
nazywa „sprowokowania" je,go odpowie­
dzi. Możemy go uspokoić, że nam na 
jego odpowiedziach bynajmniej nie za­
leży.

Stąd też, nie zważając wcale na to, 
że „Głos" dotąd nie zawsze był łaskaw 
zaszczycać nas swoją odpowiedzią, w 
przyszłości także prostować będziemy fał­
szywe informacje i 
usankcjonowanych 
rodowych, ilekroć :

Pominąwszy to, 
czego „Głos" nie 
bowiem, komu brak argumentów, 
robiąc dobrą minę, chowa 
do kieszeni.
sób wybrnięcia z przykrej sytuacji; inna 
rzecz, czy to > sposób przekonywu­
jący.

Jeżeli jednak „Głos" ma inne powo­
dy, dla których nie odpowiada, — o co 
nam bynajmniej nie chodzi — a o któ­
rych wspomina w zagadkowy sposób) 
chowając się wstydliwie pod płaszcz 
swojego „ogółu", to wzywamy go aby 
te powody publicznie przedstawił. SkO' 
ro ma odwagę rzucać z za płotu tajeni' 
nicze zarzuty, niech ma także odwag? 

I

i stawać w obronie 
idei i instytucji na- 
zajdzie tego potrzeba, 

domyślamy się, dla- 
odpowiada. Zwykle 

ten 
wszystko 

Jest to najłatwiejszy spo-

przyjąć odpowiedzialność za swój postę­
pek, jak tego ’ wymagają prymitywne 
zasady honoru i uczciwości, obowiązu­
jące także w publicystyce. I tym ra­
zem rozmyślnie go „prowokujemy".

Wieści z Rosji.

<x> Mienszykow jako apostoł głodo- 
niorstwa. Znakomitą ilustrację tego, że 
w Rosji nie najlepiej się dzieje pod 
względem zaopatrzenia ludności w środki 
spożywcze, jest artykuł Mienszykowa w 
,,Nowom Wremieni“ z którego przytoczy­
ła wyjątek ,,Riecz“ (Nr. 206 z dnia 11 
sierpnia). Publicysta ten stara się wytłu­
maczyć swoim czytelnikom zbawienny 
wpływ głodu, jako środ/a leczniczego dla 
organizmu ludzkiego. To godne uwagi zja­
wisko można rozszerzyć i na całą dziedzi­
nę jiotrzeb ludzkich, na rozmaite rodzaje 
głodu. Jednym z najpotężniejszych środków 
przeciw drożyźnie to oszczędność,wstrzemięź­
liwość, odmawiania sobie mnóstwa potrzeb 
rozwijających się ezęsto do potwornego i 
szkodliwego stopnia. Nadchodzące ciężkie 
czasy mogą sprawiać wiele cierpienia, ale 
mogą też zniszczeniem nadmiaru nieużytku 
ozdrowić zgniłą naszą cywilizację, oczy­
ścić ciało i uszlachetnić ducha, przemocą 
odmłodzić go. Niedostatku nie należy się 
bać,—należy go zwalczać, wyciągając, mi­
mochodem wszystkie ukryte w nim dobre 
strony. ,,Riecz“ gniewa się na podobną 
gadatliwość Mienszykowa, która trąci obłu­
dą, a którą on oblewa bolesne ciężkie ra 
ny społeczne zadane przez wojnę. Dzien­
nik petersburski kpi z tych niby rozsąd­
nych i praktycznych rozmyślań publicysty 
prasy pólurzędowej. Dla nas wynurzenia 
Mienszykowa są znamiennym dowodem, jak 
wielkie są trudności gospodarcze Rosji.

System zaprowiantowania obwodu Do­
nieckiego. Korespondentka ,,Rieczy“ Marja 
Atczarov> opisuje („Nr. 170 z du. 8 lipca“) 
nader skaudaliezne fakty z zakresu zapro­
wiantowania w artykule pod t. „Nieład 
piowiantowy“ (Prodowolstwiennaja nieuria- 
dnost). Podaje do wiadomości,§ że Rostów 
nad Donem znajduje się w przededniu 
wprowadzania systemu kartkowego na pro­
dukty najważniejszych potrzeb: cukier, wę­
giel, mięso i inne. Z inicjatywy admini­
stracji kwestja ta była przedmiotem obrad 
w radzie miejskiej i rozwiązana dodatnio 
tylko odnośnie do cukru. Kartki na wę­
giel i mięso będą prowadzone dopiero 
wówczas, gdy zapewniona będzie dostawa 
do miasta tych produktów w ilości koniecz­
nej do wprowadzenia kartek. Dotychczas 
bowiem niema nawet takiej ilości tych ar­
tykułów. Na jesieni, jak twierdzą radni, 
oczekiwane są kryzysy: prowiantowy i 
węglowy. Zarząd miasta zgodnie z posta­
nowieniem Rady wszedł w umowę z przed­
stawicielami przemysłu węglowego, we­
dług której mieli oni założyć w Rostowie 
50 składów, by ułatwić ludności zaopatrze­
nie w opał. Zamiast 50 składów powstało 
2: sprzedaje się w nich zamiast węgla 
miał. Umowa zaginęła.

Walka ze spekulacją. Z powodu no­
tatki w pismach rosyjskich o projekcie pra­
wa ze strony ministerjum sprawiedliwo­
ści co do wznowienia kar za spekulację 
handlową, ,,Riecz“ w jednym z artykułów 
wstępnych (Nr. 171 z dn. 7 lipea) pod- 
dajo krytyce sposób walki rządu ze spe­
kulacją. Sądzi, że wieść podana w gaze­
tach, miała na celu uspokojenie ludności, 

wzbudzenie w niej wiary, że rząd czuwa 
i nie pozwoli na jej krzywdę. Tymczasem 
jednak wiadomość owa może wywołać 
efekt wprost przeciwny. Wiadomo bowiem, 
że projekt ministerjum sprawiedliwości nie 
jest pierwszym krokiem na drodze walki 
z drożyzną, że nietylko rząd centralny 
stosował .ozmaitc .środki ale i administra­
cja miejscowa. Wystarcza przypomnieć 
projekty Chwostowa i Koszury. Jeżeli te­
raz po 2 latach tej walki i prób przed­
siębranych w rozmaitych kierunkach, sły­
szymy zjiowu o projekcie wznowienia rep­
resji, to przedewszystkiem jest to przy­
znanie się, że kroki, robione dotychczas, 
nie doprowadziły do pożądanego celu, nie 
osiągnęły wyników realnych. Dalej re­
dakcja wypowiada pogląd, że wznowienie 
represji samo przez się nie jest w stanie 
poprawić sytuacji i konstatuje zupełną 
bezradność rządu ir danej kwestji zw:ą- 
zaną z niezrozuiniałem jej lekceważeniom.

Z M I A S T A.
Kalendarzyk. Dziś: czwartek 14 październik 

Maksymiliana* B. W. sł.: Grzmisława.
Wschód słońca g. 5 m. 56 zachód g. 5 m. 56.
Wspominki historyczne. 1617. Królewicz 

Władysław zdobywa na Moskwie Drohobuż. 
1815. 'Kongres Wiedeński uznaje Kraków wol- 
nem miastem.

— Zarząd Schroniska dla bezdom 
nych dzieci w Radomiu niniojszem skła­
da serdeczne podziękowania: panu re­
prezentantowi leśnemu Cynkowi za wy­
jednanie drzewa dla Schroniska, panu 
respicjentowi Wierzbickiemu za ofiaro­
wany cukier, panom Barcie, Janikowi, 
Hrabakowi i Gołębskijniu, za łaskawo 
zbieranie ofiar do puszek, z których to 
puszek wyjęto: z puszki znajdującej się 
w komisarjacie policji: w sierpniu 194 
koi., 25 rub. 79 kop., 1 marka 60 fe- 
nigów i 1 frank, we wrześniu 140 kor. 
81 hal., 6 rub. i 25 fenigów, z puszki 
w biurze p. Hrobaka we wrześniu 12 
kor. 50 hal. i 1 rb. 47 kop., z puszki 
w biurze rolnem we wrześniu 20 kor. 
10 hal. i 54 kop.

— Oszust, udający księdza. Konsy- 
storz Joneralny ostrzega przed oszu 
etem, który, chodząc w świeckiem u- 
braniu, podaje się za księdza, wraca 
jącego już to z niewoli z Niemiec, już 
też z Rosji Indywiduum to już zdo­
łało oszukać kilka osób na pewne kwo­
ty pieniężne.

Duchowieństwo —a sprawy świec 
kie. Kronika Djecezjalna z bieżącego 
miesiąca ogłasza co następuje: „Kon 
systorz Jeneralny z rozporządzenia J. 
E. Pasterza djecezji, jeszcze raz przy­
pomina, że Duchowieństwo nie powin­
no się mieszać do spraw czysto świec­
kich, czyto wprost, czy ubocznie z 0- 
bowiązkami duszpasterza nie związa­
nych i często wywołujących odjum lu­
du względem kapłana, jak np różne 
Rady gospodarcze. \V Radach szkol­
nych księża mogą brać udział, byle nic 
w charakterze kasjerów.

— 0 uporządkowanie grobów poleg­
łych. Konsystorz jeneralny w ostatnim 
numerze Kroniki Djeeezjalnej poleca 
duchowieństwu ogłosić parafjanom o 
obowiązku każdego chrześcianina udzie­
lenia pomocy w odnajdywaniu mogił, 
w wykrywaniu nazwisk i innych spraw 
dotyczących uporządkowania grobów 
poległych, dokonywanego przez spe­
cjalną komisję Jeneralnej G-ubernji.

— Z- Ambulatorium IP. K. P. S. komu­
nikują nam: Statystyka bezpłatnych ambu- 
latorjów Pols':iego Komitetu Pomocy Sani­
tarnej za okres czasu od 1 do 30 Wrześ 
nia r. b. włącznie. Lekarze ordynujący: 
Dr. Stanisław Idzikowski, Dr. Stani ław 
Piątowski, Dr. Rajs.

Przyjęto chorych ogółem 5668. W tej 
liczbie ujawniono chorób zakaźnych 162, 
umieszczono w Szpitalach Komitetu 69, 
udzielono pomocy w domu 21, udzielono 
pomocy dzieciom w Szkołach 1057, poza- 
tem dokonano szczepień ospy 78’

Ambulatorja mieszczą się: Nr. 1 War­
szawska 5, Nr. II Skaryszewska 14, 
Nr. III Zamłynie 3.

= Wykaz chorób zakaźnych według 
Wydziału zdrowia publicznego za dz. 11-X 
Ospa: Trawna 9,-1 przyp. Tyfus pla­
misty: Fuksalna i7—1 przyp. \_Tyfus 
brzuszny: Lubelska 92, Targowa 3,—2 
przyp. Szkarlatyna: Mleczna 3--1 przyp.

= Zmarli w par. Radom, dn. 10. 
ll-X: Helena Szmit 1. 70, Janina Sadkow­
ska 1 r. Marcjanna Soluch 1. 67, Zofja 
Małek 1. 64.

I ziemi Radomskiej.
;--------j__ rxr

+ Zmiany w duchowieństwie. Ks.
K. Grzelak, wikarjusz z Koprzywnicy, 
mianowany proboszczom w Skotnikach 
sandomierskich, ks. J. Koziński, neo- 
prezbyter, mianowany wikarjuszem w 
Koprzywnicy, ks. Fr. Magierą, zastę­
pujący proboszcza w Gródku, przenie­
siony na wikarjat do Zwolenia, ks. St. 
Liszewski, prof. seminarjum djecezjal- 
nego, mianowany proboszczom w Gród­
ku, ks. dr. Stef.) Świetlicki, wikarjusz 
katedralny, mianowany profesorep se­
minarjum diecezjalnego, ks. St. Rod- 
kiewicz, wikarjusz parafji filjalnoj Kucz­
ki, przeniesiony na wikarjusza do Ce­
rekwi, ks. T. Malewski wikarjusz pro­
bostwa filjalnego Blizin, przeniesiony 
na takież stanowisko do Kuczek, ks. M. 
Dębowski, wikarjusz cerekiewski, prze­
niesiony na probostwo filjalne do Bli­
żyna, ks. Alex. Serafin mianowany('wi­
karjuszem katedralnym i archiwarju- 
szern Koneystorza.
jgj-j- Z Garbatki piszą nam; Dnia 8 
października r. b. odbyło się ogólne 
zebranie Stów. Pieniężnego w Garbat- 
ce przy udziale instruktoraJStow. Pie­
niężnych. Na zebraniu omawianą była 
sprawa ożywienia działalności” Stowa­
rzyszenia i sposobu dalszego prowa­
dzenia na przyszłość. Na miejsce p. 
Sztobryna, który „ewakuował się" bez 
przymusu do Rosji, wybrano miejsco­
wego aptekarza p. Bolesława Skrzyń­
skiego. Jest nadzieja, że już w czasie 
najbliższym Stów. Pieniężne, tak po­
trzebne dla okolicy,-Jzostanie urucho­
mione.

> Z Warszawy. Broszura p. Ka­
mienieckiego p. t. „Konstytucja 3 ma­
ja i Litwa" zostnła przez cenzurę skre­
ślona. Interwencja u wyższych instancji 
została na razie bez skutku. Cenzura 
skreśliła wszelkie ((krótkie komentarze 
reskryptu o Korpusie posiłkowym pol­
skim.
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> Rozszerzenie organizacji warszaw­
skich na okupację austro - węgierską. 
C. i k. generalne gubernatorstwo w Lu­
blinie. zezwoliło Towarzystwu wzajem­
nej pomocy pracowników handlowych 
i przemysłowych m. Warszawy na pod­
jęcie swych czynności w ibszarze gene­
ralnego gubernatorstwa lubelskiego 
Filja tego Towarzystwa ma swą siedzi­
bę w Lublinie. Generalne guberna­
torstwo zezwoliło również warszawskie­
mu Związkowi Ziemian na podjęcie 
swych czynności w okupacji austrjac- 
kiej. Siedzibą Jfilji Związku ma być 
również Lublin. Zalegalizowaną zosta­
ła czytelnia społeczna w Lublinie.

> Dla chorych piersiowo legioni­
stów. Departament Opieki N. K. N. 
zawiadamia, że w Sanatorjum Dep. 
Opieki dla superaibitrowanych legioni­
stów, chorych piersiowo, w Zakopanem 
jest obecnie 7 miejsc wolnych. Zgło­
szenia, poparte orzeczeniem lekarskiem 
przyjmuje biuro główne Departamentu 
Opieki, ul. Batorego 20, w Krakowie.

W „Kurjerze Polskim" czytamy: 
„Ziemszczyzna", znany organ czarnose­
cinny, grozi Polakom cofnięciem auto- 
nomji (pozostającej wciąż w sferze 
„dobrych chęci" iządu petersburskiego) 
za obchód uroczystości 5-go sierpnia, 
za agitację „pp. Wypędzikowskich, 
Przepędęwskich i Krzyprzyczulskich".

Wątpimy, aby^nawet taki projekt ka­
ry mógł zadowolić patrjotycznych dzia- 
łaczów rosyjskich, których mieliśmy za­
szczyt poznać „w kraju przywiśliń- 
skim11, — wszyskich pp. Wziatoczni- 
ków, Kulturonaplewatinskich i Zubo- 
razszibajewów.

Zapewne zażądają oni wykreślenia 
Polaków z listy narodów cywilizowa­
nych za ów czyn, świadczący o gorszą­
cej niewdzięczności Polaków wobec pa­
mięci jenerała Taranowa...

TELEGRAMY

Dwa^rządy w Grecji.
Nowy gabinet grecki.

Ateny. (BK). B. Reutera donosi: 
Gabinet złoży jutro przysięgę urzędo­
wą. Zamianowany ministrem spraw 
wewnętrznych Tselos,. Zalosastas obej­
muje ministerjum spraw zewnętrznych, 
Drasos ministerjum wojny, admirał Da 
mianos pozostaje ministrem marynarki.

Dla koalicji niewygodny.
Amsterdam. (BK). Według pism tu­

tejszych „Times" donoszą z Aten: że 
wątpliwem jest, czy czwórporozumienie 
uzna nowy gabinet i prezydenta mini­
strów.

Drugi rząd.
Paryż. (BK). Aj. Havasa donosi z 

Salonik, że przybyli tam członkowie 
rządu prowizorycznego.

Paryż. (BK) „Temps" donosi, że 
pułk kawalerji w Lagru, który przyłą­
czył się do rewolucjonistów, wyjechał 
do Salonik.
L Łodzie podwodne bardzo czynne.

Paryż. (BK.). Pisma donoszą o za­
topieniu francuskiego trójmasztowca 
„Fraternite", parowca „Blavel“. Oprócz 
tego niemieckie łodzie podwodne zato­

piły parowiec „Irma" i 3 inne parow­
ce, jako też angielski parowiec uzbro­
jony „Verdung" (4295 tonn). Załoga 
parowca przeważnie zatonęła. Zato­
piono także parowiec węglowy „Gap- 
mazagan".

Zwołanie Izby angielskiej.
Londyn. (BK). B. Reutera donosi; 

Izba niższa zebrała się znowu na ob­
rady. Nie widać było ani śladu zain­
teresowania politycznego. Posiedzenie 
minęło bez żadnego wypadku.

Francuzi aresztowali konsula 
rumuńskiego.

Ateny. (BK). Aj. Hayasa donosi: Kon­
sul rumuński na Patras aresztowany zo­
stał za szpiegostwo i umieszczony na ok­
ręcie francuskim „Metropolit1* w Salonikach, 
Aąuantageles został również arosztowany 
za szpiegostwo.

Wojna ekonomiczna.
Kopenhaga. (BK). „Berlińskie Tidende“ 

donosi ze Sztokholmu, że tamtejszy poseł 
angielski zawiadomił rząd szwedzki, iż no­
we certyfikaty, jaki-h Anglja zażądała od 
kupców, wysyłających towary do Anglji, 
odnoszą się jedynie do Anglji, i jej ko- 
lonji, lecz nie do neutralnych. (Rząd an­
gielski wymagał od kupców szwedzkich 
świadectw, ' że towary wysyłane przez 
nich do Anglji. są pochodzenia szwedzkie- 
kiego, wobec czego Szwecja przestała wy 
8yłać swe towary. Ten krok Anglji jest 
ustępstwem konferencji ekonomicznej w 
Paryżu. Red.)

Bombardowanie Sztutgartu.
Sztutgart. (BK). Wczoraj (10 bm.) 

dwukrotnie: o godz. 8-54 i g. i 9-23 
wieczór pojawił się nad miastem lotnik 
nieprzyjacielski i rzucił kilka bomb, nie 
tiafiając w ludzi ani budynki.

Komunikat bułgarski.
Sofja (B.K.) Komunikat urzędowy 

io hm : Między jeziorem Prespa a Cer- 
ną żywa akcja armatnia. W łuku Cerny 
odparliśmy wszelkie ataki nieprzyjaciela 
w ogniu armatnim , miejscami w kontr­
atakach. W dolinie Moglenicy słaby ogień 
armatni. Na obu stronach Wardaru spo­
kój. U stóp Belasina Pianina słaby ogień 
armatni. Na froncie Strumy starcia patroli. 
Nad morzem Egejskiem żywa działalność 
krążowników. Wzdłuż Duneju i w Do­
brudży spokój. Na wybrzeżu morza 
Czarnego 5 rosyjkich okrętów wojennych 
ostrzeliwało port Iniada oraz wzgórza 
dokoła Tatladżakoej.

Z pism i książek.
± Album Legjonów polskich. W dal­

szym ciągu wydawanych już dwu albu­
mów legjonowych wprowadziło obecnie Biu­
ro Wydawnicze N. K. N. na rynek księ­
garski nowe Album (126 obrazków), bę­
dące zeszytem trzecim wydawnictwa. No­
wy zeszyt zadziwia obfitością swej treści, 
która soficie wynagradza 2 kor., wyda­
ne na zakupno. Zawiera sto dwadzieścia 
sześć sporych obrazków, na wybornym 
kredowym papierze, w doskonałej auto- 
typijnej reprodukcji, oraz posiada okład­
kę wielobarwną wedle akwareli Z. Rozwa­
dowskiego. Kto weźmie do ręki spory ze­
szyt, uczuje się pociągnięty samą już jo­
go zewnętrzną postacią, a to, co zawiera 
wewnątrz, nazwać można słusznie zbiorem 
dokumenlów nieprzemijającej wartości. Jak 
wiadomo, Centr. Biuro Wydawnictw N. K.N. 
posiada na froncie własnych fotografów, 

celem uzyskania bezpośrednich, wartościo­
wych "zdjęć najważniejszych momentów 
walk łegjonowych. Obfity dorobok tej pra­
cy złożył się na nowy ten zeszyt. Spoty­
kamy tutaj epizody z okresów najrozma­
itszych, a część ź czasów walk na Pod­
halu, z nad Nidy, a zarazem na Lu­
blin, dalej z walk karpackich, które sły­
ną już „w pieśni i powieści”, wreszcie 
z Bukowiny i Bessarabji, a nakoniec i 
Wołynia. Zeszyt cenuy wielce jest nie- 
zbędnem uzupełnieniem lektury dla mi­
łośnika Legjonów i powinien się, wobec 
tak przystępnej ceny, znaleźć w ręku 
każdego Polaka.

=|= Reforma małżeńska w Skandyna- 
wji. Do komitetu przygotowawczego, zaj­
mującego się reformą prawa małżeńskiego 
w państwach skandynawskich, Norwegji, 
Szwecji i Danji, wniosły najpważuiejsze 
szwedzkie kobiece organizacje wspólny me- 
morjał. Zawiera on pięć najważniejszych 
punktów wypływających z postulatów ru­
chu kobiecego: 1. Ma ustać opieka męża 
nad żoną, istniejąca według dotychczaso­
wego szwedzkiego prawa. 2. Prawa mał­
żeńskie mają być w tym duchu zmienio­
ne, że zarówno tdęźczyzna jak i kobieta 
obowiązani są wspólnie przyczyniać się do 
utrzymania domu. W razie, gdyby żona 
nie miała własnych dochodów, pochodzą­
cych czy to z renty, czy z zarobku, ma 
być jej praca domowa uważana za pracę 
zarobkową, zapewniającą jej i jej dzie­
ciom utrzymanie ze strony męża, 3. Pra­
wa obojga małżonków do dzieci są równe. 
4. W kwestjach spornych odnośnie do 
dzieci, sprawa ma być przedłożona lokal­
nym władzom do rozstrzygnięcia; muszą 
się one jednak składać w równej części 
z kobiet i mężczyzn. 5. Kobieta, poślu­
biająca obcopoddanego, ma zachować swo­
ją przynależność państwową tak długo, 
jak długo przebywa w swojej ojczyźnie. 
—Interesującą jest rzeczą, że równocze­
śnie związki kobiece w Finlandji podały 
analogiczny projekt reformy prawa mał­
żeńskiego.

Ogłoszenia.
ROLNIK i GOSPODYNI
potrzebni są, zaraz na mały folwark.

Wiadomość w Redacji. 380—1

Uprzejmie proszę Szanownych 
byłych Kolegów Karola Adwen­
towicza o łaskawe przybycie do 
mnie w sobotę dn. 14 b. 
o godz. 8-ej wiecz, ulica Lubel­
ska 46 (i-sze p.).
394—1 Wacław Nynkowski.

Mloszczeński z Blłeszna
7 lat wydzierżawionego zawiadamia Stefa­
na Chmielewskiego ur2. poczty War- 
szawskiej w Moskwie i córkę Marję, ie 
syn Antoni 38 1. zmarł 2/12 i5 r. żon’ 
w Rosji nic nie wie, Ojciec zmarł, 
Płużańska po zmarłym mężu admi01' 
struje domem, dochód nie wystarcza. 
Właścicielka w Smoleńsku. Janina 4 
od roku zatruwa mi starość, u»tąp1£ 
nie chce. 39^—'*

Redaktor i wydawca: Szczęsny Jastrzębowski.
Za pozwoleniem cenzury wojennej.

Druk ,J. K. TrzebińskP-Radon’’


